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ZIEMIE ZACHODNIE

J. ŁUK ASIE WICZ, Z. ZIELONKA: 
Ziem ie  Zachodnie w  li teraturze  w czora j  
i dziś.  „Odra” nr 5/1962, s. 7—21.

A utorzy w ym ienionego szkicu pod­
ję li próbę syntetycznego zarysow ania  
problem atyki Ziem Zachodnich w  pol­
sk iej tw órczości literackiej. Om awiają  
oni kolejno odbicie tego zagadnienia  
w  reportażu, publicystyce, pow ieści o te ­
m atyce historycznej i  w spółczesnej, 
poezji, dramacie. W szkicu, będącym  
głów nym  referatom  V Zjazdu Pisarzy  
Ziem  Zachodnich w  Opolu, poruszono 
i inne ogóln iejsze spraw y zw iązane 
z życiem  literackim  na ZZ.

E. PAUKSZTA: W armia i Mazury.  
W ydaw nictw o „Sport i T urystyka”. 
W arszawa 1962, s. 155.

W ydaw nictw o o charakterze albu­
m ow ym , dające w  form ie szkicu lite ­
rackiego syntetyczny obraz przeszłości 
i teraźn iejszości W armii i Mazur. Poza 
przedstaw ieniem  historycznych losów  
tych krain autor szczegółow iej om awia  
zabytki architektoniczne, przejaw y ży­
cia um ysłow o-kulturalnego (m. in. roz­
w ój kultury w  K rólew cu w  okresie pa­
now ania ks. A lbrechta, czasopiśm ien­
n ictw o polskie, drukarstwo, ruch w y ­
daw niczy, krótkie przedstaw ienie życia 
i  działalności takich postaci jak: K. C. 
M rongow iusz, G. G izewiusz, W. K ętrzyń­
ski, M. Kajka), w alory krajobrazowe 
i turystyczne, osobliw ości św iata roślin ­
nego i zw ierzęcego.

J. BACZEW SKI: W spomnienia W a r­
m iaka .  „C zyteln ik”. W arszawa 1961, 
s. 324.

Tom w spom nień w ybitnego działa­
cza polsk iego w  N iem czech obejm uje

okres od końca X IX  w. (od pow stania  
„Gazety O lsztyńsk iej” —  rok 1886) do 
w ybuchu II w ojny św iatow ej. B aczew - 
ski przedstaw ia w  sw ojej książce prze­
bieg oraz atm osferę, w  jakiej został 
przeprow adzony plebiscyt 1920 r., po­
w stan ie i działalność zw iązku P olaków  
(działalność organizacyjną, polityczną, 
kulturalną, gospodarczą), Związku  
M niejszości N arodow ych w  N iem czech  
oraz polskiego szkolnictw a. B aczew ski 
nie ogranicza się ty lko  do osobistej rela­
cji, a le przytacza rów nież szereg da­
nych statystycznych oraz ocen naukow ­
ców  polskich i niem ieckich dotyczących  
wydarzeń, które opisuje i w  których  
brał udział. Tom opatrzono zestaw em  
w ażnych dokum entów  do dziejów  Po­
laków  w  N iem czech.

Dzieje Pomorza Zachodniego w  w y ­
pisach. Praca zbiorowa pod red. H. L e- 
sińskiego. W ydaw nictw o Poznańskie, 
Poznań 1961, s. 287.

K siążka pow yższa jest trzecią tego  
typu publikacją w  odniesieniu do Ziem  
Zachodnich. Składają się na nią frag­
m enty źródeł historycznych (od prze­
kazów  Ibrahim a Ibn Jakuba, Herbroda, 
Thietm ara) oraz opracowań naukow ych  
polskich i n iem ieckich  połączonych ko­
m entarzam i i w prow adzeniam i autorów  
poszczególnych części książki. W ypisy 
ze źródeł oraz opracowań dotyczą w y ­
darzeń historycznych, stosunków  spo­
łeczno-gospodarczych, obyczajow o-kul- 
turalnych, dem ograficznych, narodow o­
ściow ych na Pom orzu Zachodnim w  okre­
sie od X  w. do 1945 r. K siążkę zam y­
kają krótkie opisy przedstaw iające w y ­
zw olenie Pomorza w  r. 1945 oraz p ierw ­
sze dni polskiej w ładzy w  w olnym  
Szczecinie.

Z estaw ił: W. T.
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NIEMCY W DOBIE IM PERIALIZMU

O pracowania dotyczące całego okresu

KURT SONTHEIMER: Die Idee des  
Reiches im  politischen D enken der W ei-  
marer R epublik ,  ..Geschichte in W issen- 
schaft und U nterricht” 1962, H. 4, 
s. 205—221.

Idea „R zeszy” była w  dobie R epu­
bliki W eim arskiej w yrazem  negacji is t­
niejącego państwa (Reich contra Staat), 
jego granic i ustroju. U tw orzenie „Rze­
szy”, czyli sfederow anej Europy pod 
hegem onią niem iecką, uw ażane było za 
m isję dziejow ą N iem iec. Europa m usi 
być zorganizow ana ponadnarodowo, ale 
jak pisał jeden z ideologów  „R zeszy”: 
„Staw ianie narodu polskiego na jednej 
płaszczyźnie z niem ieckim  nie byłoby  
spraw iedliw e, lecz niedorzeczne. M niej­
sze w artości m uszą zaw sze ustępować 
w iększym ”.. N ajgłośniejszym  ideologiem  
„R zeszy” był M oeller van den Bruck.

ANDREAS DORPALEN: Historio-  
graphy  as History: The W ork of Gerhard  
Ritter.  „The Journal of M odern H istory” 
1962, nr 1, s. 1— 18.

Autor w idzi w  historiografii Rittera  
odzw ierciedlenie prądów  nurtujących  
społeczeństw o niem ieckie w  okresie  
ostatnich 50 lat.

N iem cy  w  okresie I w o jn y  św ia to w e j

IM ANUEL GEISS: Z u m  polnischen  
G renzstre ifen  1914— 1918. — HORST JA ­
BŁONOW SKI: Der polnische G ren z­
s treifen  1914— 1918. „Geschichte in W is- 
sęnschaft und U nterricht” 1962, nr 1, 
s. 32—39, 39—41.

D alszy ciąg polem iki zapoczątkow a­
nej recenzją Jabłonow skiego ogłoszoną  
w tym że czasopiśm ie (r. 12, 1961, nr 7, 
s. 448—453). Przedm iotem  polem iki jest 
teza zawarta w  książce Im anuela G eis- 
sa, Der polnische G renzstre ifen  1914— 
1918, głosząca, iż p lany niem ieckie w y ­
sied lenia ludności polskiej z obszarów  
nadgranicznych są kontynuacją an ty­
polskiej polityk i rządu pruskiego. Ja­

b łonow ski natom iast uważa, że plany  
w ysiedlenia  n ie m iały nic w spólnego  
z dotychczasow ą polityką rządu pru­
skiego w  odniesieniu  do Polaków . Zda­
niem  Jabłonow skiego, plany te były  
podyktow ane w yłącznie w zględam i po­
lityk i zagranicznej i m ilitarnej w y n i­
k łym i w  czasie I w ojny św iatow ej.

KARL DITRICH ERDMANN: Z e i t ­
geschichte  — Aussenpolit ik .  „G eschichte 
in W issenschaft und U nterricht” 1962, 
nr 1, s. 56—68.

Przegląd najnow szej literatury hi­
storycznej dotyczącej I w ojny św iato­
w ej i okresu m iędzyw ojennego pióra 
znanego historyka zachodnioniem ieckie- 
go, profesora un iw ersytetu  w  K ilonii.

N iem cy  h it lerowskie

H ANS MOMM SEN: Der National-  
sozialistische P olizeis taat und die Ju-  
denverfo lgung vor  1938. „V ierteljahrs- 
hefte ftir Z eitgeschichte” 1962, nr 1, 
s. 68—94.

Hans M omm sen, pracow nik nauko­
w y m onachijskiego Institu t fu r  Z e itge ­
schichte,  w ydał i skom entow ał 15 do­
kum entów  z archiw um  baw arskiej po­
licji politycznej, które obrazują prze­
śladow anie Żydów  w początkow ym  okre­
sie rządów  hitlerow skich, tj. w  1. 1934—  
1935, kiedy to m etody dyskrym inacji nie  
były  jeszcze w  pełn i sprecyzowane.

K LAUS EPSTEIN: Shirers „Aufstieg  
und Fali des D r i t ten  R eiches”. „V iertel- 
jahrshefte ftir Z eitgesch ichte” 1962, 
nr 1, s. 95— 112.

W illiam  L. Shirer w 1. 1934— 1941 
był am erykańskim  korespondentem  w  
N iem czech. W r. 1943 w ydał sw ój bardzo  
ciekaw y Dziennik  berliński (Berlin Dia- 
ry), przetłum aczony następnie także na 
język francuski. W r. 1960 w yd ał Shirer  
po p ięcio letn iej pracy książkę pt. P o­
wstanie i upadek  Trzecie j R ze szy  (The  
Rise and  Fali of the  T h ird  Reich. A  I li-  
story of N azi Germany. Sim on and Shu- 
ster), która osiągnęła w ie lk i sukces w y ­
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daw niczy. Popularność książki Shirera 
zaniepokoiła oficjalne koło zachodnio- 
niem ieckie. Shirer, zapoznając m iliony  
am erykańskich czyteln ików  z historią  
N iem iec h itlerow skich , w yw oła ł fa lę  
nieprzychylnych dla N iem iec głosów  
am erykańskiej opinii publicznej. W NRF  
uznano za konieczne tem u przeciw dzia­
łać. W oficjalnym  b iu letyn ie rządu boń- 
sk iego ogłoszono artykuł atakujący k siąż­
kę Shirera. Do tej „antyshirerow skiej” 
akcji w łączy ła  się także redakcja „Vier- 
teljahrshefte fiir Z eitgesch ichte”. Od­
stąpiła  naw et od dotychczas stosow anej 
zasady niepublikow ania recenzji i w y ­
drukow ała pow yższy artykuł Epsteina, 
który ukazał się p ierw otnie na łam ach  
„The R ev iew  of P o litics”, vol. 23, 1961, 
nr 2, s. 230—245. O m awiana recenzja  
w skazuje, że jej autorow i n ie chodzi 
tylko o w zględy naukow e. Św iadczą
o tym  zarzuty staw iane Shirerow i, np. 
że narodow y socjalizm  nie jest rezu lta­
tem  rozw oju w ew nętrznopolitycznego  
N iem iec. Teza E psteina jest zgodna z 
tw ierdzeniam i niektórych reakcyjnych  
historyków  zachodnioniem ieckich takich  
jak R othfels czy Ritter. E pstein  staw ia  
rów nież Shirerow i zarzut, że zbyt kate­
gorycznie obciąża reżim  h itlerow ski od­
pow iedzialnością za podpalenie R eichs­
tagu. E pstein pow ołuje się przy tym  na 
cykl publicystycznych artykułów  Fritza 
Tobiasa ogłoszonych w  1960 r. w  zachod- 
nioniem ieckim  tygodniku „Der S p iege l”. 
T endencyjność E psteina uw idacznia  
m oże najbardziej zarzut, iż Shirer przed­
staw ia opozycję antyhitlerow ską z „od­
czuw alnym  chłodem  (spiirbare K a lte )”.

HANS ROTHFELS: Zerrspiegel des  
20. Juli. „V ierteljahrshefte fiir Z eitge­
sch ich te” 1962, nr 1, s. 62—67.

W ubiegłym  roku w ydano w  N iem ­
czech zachodnich spraw ozdania szefa  
gestapo  K altenbrunnera o zam achu na 
H itlera w  dn. 20 VII 1944. (20. Juli. 
S piegelb ild  einer Verschwórung. Die  
K alten brun n er-B erich te  an Bormann  
und Hitler  uber das A t ten ta t  vom  
20. Juli 1944. G eheim e D okum ente aus 
dem  ehem aligen  R eichssicherheitshaupt- 
amt. H erausgegeben vom  A rchiv Peter

fiir historische und zeitgeschichtliche  
Dokum entation. Stuttgart, Seew ald  V er- 
lag, 1961. 579). Przeciw ko w ydaniu  w y ­
żej w ym ien ionych  dokum entów  prze­
prowadzono w  N iem czech zachodnich  
nagonkę prasow ą (por. „Die Z eit” z 
20 X  1961 r.) i  in terw eniow ano u w ła ­
ściciela w ydaw nictw a doktora S eew al-  
da. W akcji protestacyjnej w ziął udział 
rów nież autor om aw ianego artykułu, zna­
ny historyk zachodnioniem iecki. Om a­
w iany artykuł jest przedrukiem  (z m ały­
m i zm ianam i) protestu ogłoszonego na 
łam ach w yżej w ym ienionego numeru  
„Die Z eit”. W prawdzie R othfels uzasadnia  
sw ój protest g łów nie sposobem  w yd a­
nia w yżej w ym ienionych dokum entów; 
to jednak odnosi się w rażenie, że n ie  
w tym  leży  istota rzeczy. W Niem czech  
zachodnich stworzono m it w yolbrzym ia­
jący znaczenie opozycji antyh itlerow ­
skiej (dodać tu trzeba, że jednym  z 
tw órców  tego m itu jest w łaśn ie prof. 
R othfels) i w ydaje się, że protest zo­
sta ł podyktow any obawą, iż w w . do­
kum enty mogą tem u m itow i zaszkodzić.

H. R. TREVOR-ROPER: Hitlers T e ­
stam ent.  „Der M onat” 1961, nr 157, 
s. 36—47.

A utor artykułu, znany historyk an­
gielski, podaje szereg bardzo in teresu ­
jących in form acji o ostatnim  dokum en­
cie H itlera, który został w ydany w e  
Francji pt. Le T es tam en t Poli tiąue de  
Hitler.  Tzw. testam ent H itlera pow stał 
w  bunkrze kancelarii R zeszy w  lutym  
1945 r. Zdaniem  T revor-R opera, H itler  
chciał stw orzyć now ą legendę podobną 
do tej z I w o jn y  św iatow ej, ty lk o  tym  
razem nie była to legenda noża w  plecy, 
lecz noża z boku zadanego przez M us- 
soliniego, na którego H itler zrzucał od­
pow iedzialność za sw ą klęskę. Z adno­
tacji redakcji „Der M onat” w ynika, że 
testam ent H itlera nie będzie w ydany  
w  N iem czech zachodnich.

RUTH KR AFT: W ysp a  bez świateł.  
Tłum. z niem. Izabella Czermakowa. 
PIW, W arszawa 1962, s. 434.

Przedstaw icielka m łodszej generacji 
pisarskiej NRD Ruth K raft podejm uje

P rzeg ląd  Z achodni, n r  2, 19 6 2  
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tem at zw iązany z okresem  panow ania  
faszyzm u w  N iem czech. Centralną po­
stacią jest dw udziestokilkuletn ia d ziew ­
czyna Ewa Leonhard, która dzięki po­
parciu i stosunkom  sw ego ojczym a, h it­
lerow skiego dygnitarza, otrzym uje przy­
dział pracy do odizolow anej od reszty  
kraju „w yspy”, m iejsca, w  którym  m ie­
ści się stacja dośw iadczalna. Na „w y­
sp ie” prow adzi się prace nad w yn a le­
zieniem  „cudow nej” broni — rakiety  
V2, którą h itlerow cy w  przededniu k lę ­
sk i zam ierzają w prow adzić do w alki. 
D zieje E w y są pretekstem  do ukazania  
szeregu problem ów, charakterystycz­
nych nie ty lko dla tego specyficznego  
środow iska, ale i dla ogólnego nastroju  
panującego w  ów czesnym  społeczeń­
stw ie III R zeszy N iem ieckiej. K siążka  
odznacza się  w artką akcją i zaw iera  
szereg charakterystycznych sylw etek , 
przy czym  zapoznaje nas z wielom a  
problem am i zaplecza arm ii h itlerow skiej.

N iem cy  po r. 1945

DIETER REIHLEN: Inkonseąuen-  
zen  der liberalen M arktw ir tschaft .  
„Frankfurter H efte” 1961, nr 12, s. 849 
—854.

A rtykuł pośw ięcony spraw ie polity­
k i rolnej w  N iem czech zachodnich. Sto­
sunek autora do tej polityk i jest kry­
tyczny. R eih len  w ykazuje, że polityka  
ceł ochronnych i ograniczeń im porto­
w ych przyczyniła się w praw dzie do 
w zrostu  produkcji rolnej (której w ar­
tość w zrosła  w  1. 1950— 1960 o 76%), 
jednak ceny produktów  rolnych odbie­
gają tak bardzo od cen notow anych na 
rynkach św iatow ych , iż rolnictw o za- 
chodnioniem leckie nie jest zdolne do 
podjęcia konkurencji. R olnik zachod- 
nioniem iecki produkuje kw intal paszy 
jęczm iennej za 38 m arek, podczas gdy  
rolnik holenderski (rolnictw o holender­
sk ie jest najnow ocześniejsze i najeko- 
nom iczniejsze ze w szystk ich  państw  
w chodzących w  skład Europejskiej 
W spólnoty Gospodarczej) sprow adza ją 
za 23 marki. W rezultacie rząd zachód- 
nioniem iecki, by utrzym ać zdolność k on ­
kurencyjną dopłaca do każdego jajka

w yprodukow anego w  NRF 2,9 fen igów , 
a do każdego litra m leka 4 fenigi. 
Spraw a konkurencyjności zachodnionie- 
m ieckiego rolnictw a staje się bardzo 
pow ażnym  problem em  w  zw iązku z po­
stępującym  procesem  integracji gospo­
darczej Europy zachodniej. Kom isja  
Europejskiej W spólnoty Gospodarczej 
zaleciła ujednolicenie cen za produkty  
rolnicze w szystk im  państw om  w cho­
dzącym  w  skład Europejskiej W spólno­
ty Gospodarczej. Zalecenie to  spraw ia  
najw iększe k łopoty rządowi NRF, pon ie­
w aż ceny produktów  rolnych zachodnio- 
niem ieckich  są  najw yższe. Z tego po­
w odu autor artykułu postuluje koniecz­
ność w prowadzenia radykalnej polityki 
liberalnej w  spraw ach rolnych.

Tezy R eih lena są udokum entow ane  
oficjalnym i statystykam i zachodnionie- 
m ieckim i. Z jednej z nich w ynika, że 
sam ow ystarczalność NRF w  produkcji 
podstaw ow ych środków  żyw ności jest 
w iększa niż sam ow ystarczalność N ie­
m iec w  1. 1935— 1939. Statystyka ta zbi­
ja jeden z głów nych argum entów  rew i­
zjonistów  zachodnioniem ieckich, którzy  
tw ierdzą, iż polskie Ziem ie Zachodnie 
są koniecznie N iem com  potrzebne ze 
w zględu na w yżyw ien ie  ludności. T ym ­
czasem  — jak w iadom o —  im port żyw ­
ności do NRF jest obecnie o w ie le  n iż­
szy niż w  r. 1936.

Do artykułu R eihlena dołączona zo­
stała opinia M inisterstw a R olnictw a  
i L eśnictw a NRF. Jej autor nie podziela  
poglądów  R eihlena i w ystępuje z kon­
cepcją tżw . pomocy przejściow ej, która  
pozw oliłaby rolnictw u zachodnionie- 
m ieckiem u przekształcić strukturę i do­
stosow ać się do now ych w arunków  w  
sposób m niej radykalny.

FRITZ RENE ALLEMANN: A uf  
U m w eg en  zur „Freien S tad t  W es tber-  
l in”? „M onat” 1962, nr 160, s. 5— 14.

Autor rozważa problem  B erlina w  
zw iązku z w ydarzeniam i z dn. 13 sierp­
nia 1961 r. Zdaniem  A llem anna, posta­
w a m ocarstw  zachodnich n ie była dość 
stanow cza w  tej spraw ie. Autor oskar­
ża naw et m ocarstw a anglosaskie, że nie 
przedsiębiorą pow ażniejszych w ysiłk ów
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celem  doprow adzenia do sta tus quo ante.  
A llem ann stw ierdza, iż rząd NRD otrzy­
m uje ze strony państw  socjalistycznych  
bardziej zdecydow ane poparcie niż NRF  
ze strony Zachodu. Zm iany przepro­
w adzone w  dn. 13 sierpnia ub. r. przez 
rząd NRD uważa A llem ann za nieod­
wracalne, tak iż w  przyszłych rokow a­
niach na tem at B erlina przedm iotem  
rokowań będzie — zdaniem  A llem anna
— tylko statut Berlina zachodniego.

CARL LANDAUER: Eine neue  
Dolchstosslegende?  „Deutsche R und­
schau” 1961, nr 12, s. 1096— 1100.

W zw iązku z zam knięciem  granicy  
w  B erlin ie przez rząd NRD, koła zim - 
now ojenne w  NRF uznały, iż postawa  
m ocarstw  anglosaskich jest w  tej k w estii 
za m ało zdecydow ana. W Niem czech  
zachodnich zaczęła się szerzyć opinia, 
iż Stany Zjednoczone zdradziły NRF. 
Przeciw ko tym  tendencjom  w  zachod­
nioniem ieckiej opinii publicznej w y ­
stępuje autor om aw ianego artykułu  
podkreślając ich szkodliw ość dla p oli­
tyki NRF.

FRITZ FEDERAU: Das deutsche  
Problem.  „Deutsche Rundschau" 1962, 
nr 1, s. 31—44.

A rtykuł Federaua, pośw ięcony spra­
w ie  zjednoczenia N iem iec, składa się
7. trzech części. W pierw szej autor zaj­
m uje się rozw ojem  sytuacji politycznej 
i gospodarczej w  N iem czech w  1. 1945 
— 1949. Druga część artykułu pokazuje 
jak bardzo skom plikow ał się problem  
zjednoczenia N iem iec od chw ili, kiedy  
pow stały  dwa państw a niem ieckie o 
całkow icie odm iennych system ach p o li­
tycznych i społeczno-gospodarczych. W 
trzeciej części Federau przedstawia  
w łasny plan zjednoczenia N iem iec. Ta 
część artykułu jest najbardziej in tere­
sująca i zasługuje na uwagę. Federau np. 
sugeruje, w brew  dotychczasow em u sta­
now isku rządu bońskiego, konieczność 
naw iązania kontaktu i rozpoczęcia roz­
m ów  m iędzy rządam i NRD i NRF. A u­
tor docenia też pozytyw ne znaczenie  
planu Rapackiego dla spraw y zjedno­

czenia N iem iec. Warto też zaznaczyć, 
iż Federau krytycznie ustosunkow uje się  
do tzw . doktryny H allsteina. Poza tym  
autor w ystępuje z szeregiem  propozycji, 
które m ają na celu stw orzenie gospo­
darczej jedności Niemiec.

EKKEHARDT KRIPPENDORFF: 
Das Ende des Parteienstaates.  „M onat” 
1962, nr 160, s. 64— 70.

N ajw ażniejszym  rezultatem  ostatnich  
w yborów  w  NRF był —  zdaniem  au­
tora — fakt, iż -S P D  nie udało się zde­
tronizować rządzącej partii CDU/CSU. 
Stw ierdzenie to stało się dla K rippen- 
dorffa punktem  w yjścia do rozważań  
natury ogólniejszej. S taw ia on tezę, iż 
w  dem okracjach zachodnioeuropejskich  
znajdujące się u w ładzy partie potrafią  
w coraz to w iększym  stopniu, korzysta­
jąc ze środków, jakie im staw ia do d y ­
spozycji nauka, uodpornić państw o na 
kryzysy i tym  sam ym  podciąć grunt pod 
nogam i partii opozycyjnych. To — zda­
niem  autora — jest zapow iedzią końca 
system u partyjnego. W św ietle  tych  roz­
ważań dążenie SPD do w ielk iej koalicji 
z CDU/CSU w ydaje się autorow i w  p eł­
ni uzasadnione.

NORBERT KOHLHASE: Die E rw e i-  
terung der Europaischen W irtschaftsge-  
meinschaft .  „E uropa-A rchiv” 1961, nr 21, 
s. 601—606.

Autor, członek redakcji „Europa- 
Archiv", staw ia  pytanie czy rozszerza­
nie się Europejskiej W spólnoty Gospo­
darczej nie osłabi spoistości gospodar­
czej i nie zm niejszy dążenia do politycz­
nej integracji. Na pytanie to K ohlhase  
daje odpow iedź negatyw ną. Jego zda­
niem, dotychczasow e sukcesy EWG 
uczyniły tę organizację atrakcyjną dla 
innych państw , które chcą rów nież par­
tycypow ać w  korzyściach, jakie ta orga­
nizacja zapew nia, te zaś są potw ierdze­
niem  słuszności dotychczasow ych kon­
cepcji.

WILLIAM E. GRIFFITII: Die B un­
desrepublik  in am erikanischer Sicht. 
„A ussenpolitik" nr 3/1962, s. 157— 164.

-
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A utor artykułu porusza problem  
kształtow ania się opinii o N iem czech  
zachodnich w  Stanach Zjednoczonych. 
W edług G riffitha, g łów nym i elem enta­
m i tego zjaw iska są: kryzys berliński 
zagrażający bezpośrednio am erykańskim  
interesom  oraz dom inujące stanow isko  
NRF w  Europejskiej W spólnocie G ospo­
darczej, która w  znacznym  stopniu od- 
działyw uje na stosunki am erykańsko- 
zachodnioniem ieckie. Wśród dalszych  
czynników  w ym ienia autor proces E ich­
m anna oraz w ydaną w  U SA  książkę pt. 
The Rise and Fali of the  Third Reich. 
N astaw ienie S tanów  Zjednoczonych do 
NRF uległo zm ianie z chw ilą przejęcia  
rządów  przez adm inistrację K ennedy’ego, 
której program polityczny oparty jest 
na założeniach pragm atycznych w  po­
łączeniu z długofalow ym i koncepcjam i 
geopolitycznym i.

Znaczne pogorszenie się stosunków  
nastąpiło w  szczytow ym  okresie k ryzy­
su berlińskiego (po 13 sierpnia 1962 r.). 
W edług G riffitha, m em oriał radziecki 
z dn. 27 XII 1961 r. skierow any do rzą­
du bońskiego ujaw nił w  NRF pow ażne 
siły  dążące do prow adzenia z ZSRR roz­
m ów  separatystycznych; to w zbudziło  
w  U SA  obaw y, że rząd boński w  pełni 
nie ufa Stanom  Zjednoczonym . W łaści­
w ą różnicę zdań w yw ołu je problem  w y ­
posażenie N iem iec zachodnich w  broń 
nuklearną. W zw iązku z tym  cytuje 
G riffith passus  z w yw iad u  prez. K en­
nedy'ego udzielonego dziennikarzow i ra­
dzieckiem u A dżubejow i, w  którym  jest 
m ow a o negatyw nym  ustosunkow aniu  
się Stanów  Zjednoczonych do koncepcji 
udzielenia w spom nianej broni jakiem u­
k olw iek  państwu. K ońcow e ustępy ar­
tykułu  traktują o stosunkach N iem iec 
zachodnich ze Z w iązkiem  Radzieckim  
oraz państw am i Europy w schodniej, co 
w pływ a rów nież w  znacznym  stopniu  
na kształtow anie się polityki Stanów  
Zjednoczon. w obec NRF. Autor sugeruje  
m. in. naw iązanie przez NRF stosunków  
dyplom atycznych z Polską, sygnalizując  
jednocześnie stały w zrost w  USA ten ­
dencji do uw ażania granicy na Odrze 
i N ysie za fak t nieodw racalny.

WALTER SCHWENK: Z u r Frage der  
Anerkennung des Zonenregimes.  „Aus- 
sen p olitik ” H eft 12/61, s. 811—815.

N aw iązując do postaw ionego przez 
ZSRR w obec państw  zachodnich proble­
m u ustosunkow ania s ię  do N iem ieckiej 
R epubliki D em okratycznej, Schw enk  
om aw ia zagadnienie uznania państw a  
i rządu NRD w  aspekcie instytucji 
uznania dc iure i de facto  w  praw ie 
m iędzynarodow ym . Jak jednak podkre­
śla, aby uniknąć ew entualnych n iejasno­
ści i dw uznaczności w ynikających z po­
szczególnych pojęć, w prowadza dodat­
kow y term in „częściow ego uznania”, tym  
bardziej że praktycznie w  stosunkach  
m iędzynarodow ych n ie ma zasadniczej 
różnicy m iędzy uznaniem  de iure  i de 
facto, poza tym , że uznanie de facto  
jest uznaniem  prow izorycznym  i w  każ­
dej chw ili m ożna je odw ołać. N ieroz­
strzygnięta dotychczas kw estia uznania  
NRD stanow i atut, którego państw a za­
chodnie nie chcą się pozbyć, aczkolw iek  
zostały postaw ione w obec problem atyki 
m ilczącego uznania. W ynika to chociażby  
z tolerow ania zarządzeń kontrolnych w y ­
daw anych przez rząd NRD a dotyczących  
kom unikacji z B erlinem . A utor uważa, 
że tolerancja ta, jak i tw orzen ie p lacó­
w ek handlow ych i innych przedstaw i­
cielstw , oraz naw iązyw anie stosunków  
konsularnych, z uw agi na ograniczony  
zakres i czas działania, nie stanow ią  
jednak atrybutów  m ilczącego uznania, 
a tylko — zdaniem  autora — uznanie 
częściow e, obejm ujące ściśle ograniczone 
czynności. Przez pew ne określone kon­
takty z w ładzam i NRD przyznaje się im  
pew nego rodzaju zdolność do działań  
praw nych, ale n ie stanow ią one takiego  
zakresu, który pow odow ałby pełne uzna­
nie. W oparciu o teorie agenta (NRD  
jako pełnom ocnik w ładz radzieckich) 
oraz teorię o państw ach zalążkow ych, 
autor uw aża, że N iem cy zachow ały sw o­
ją ciągłość w  N iem ieckiej R epublice 
F ederalnej, której rząd odpow iada za 
całe N iem cy, m imo że jest ograniczony  
terytorialnie. Pozostała część N iem iec  
(N iem iecka R epublika D em okratyczna) 
lako podległa —  zdaniem  autora — w ła ­
dzy okupacyjnej stanow i agenturę w ładz 
okupacyjnych. W tej sytuacji w  ogóle
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nie m ożna m ów ić o uznaniu de facto, 
a ew entualn ie o uznaniu de iure  w zg lęd ­
n ie  nieuznaniu. O ceniając charakter sto­
sunków  państw  zachodnich z NRD, ogra­
niczających się w  zasadzie do sporadycz­
nych rozm ów  i to lerow ania zarządzeń  
w ładz NRD, autor dochodzi do w niosku, 
że należy je określić jako uznanie czę­
ściow e, która to  form a uznania jest naj­
odpow iedniejsza i n ie  zaw iera tak jak 
inne pojęcia dw uznaczności i n iejasno­
ści m iędzy nazw ą a jej znaczeniem .

HERBERT VON BORCH: Washing­
ton „Verhandlungsfahige Posit ionen fiir  
Berlin. „A ussenpolitik”, H eft ią/61, 
s. 801—804.

A utor rozważa pozycje um ożliw ia­
jące pertraktacje w  spraw ie Berlina. 
Stw ierdza, że W aszyngton n ie chce z 
pow odu kom prom isu berlińskiego stra­
cić przym ierza niem ieckiego, jednak nie 
m oże zgodzić się na to, aby Bonn, które 
nie jest żadnym  m ocarstw em , w ysuw ało  
postulaty czy i w  jaki sposób prezy­
dent U SA  ma rozm aw iać z ZSRR. Aby 
w ybrnąć z tego dylem atu, konieczne są 
obustronne ustępstw a, które m iały już 
m iejsce w  rozm ow ach A denauer—K en­
nedy i dobrze się stało, że stronę n ie ­
m iecką reprezentow ał A denauer, mąż 
stanu, który ponosi odpow iedzialność 
za dotychczasow ą politykę NRF. Mimo, 
że ZSRR przez w łączen ie w schodniego  
B erlina do NRD, częściow o dokonał roz­
w iązania  problem u berlińskiego, Za­
chód za zgodą Bonn jest gotów  pertrak­
tow ać w  spraw ie now ego statutu  dla 
B erlina, jeżeli ZSRR okaże gotow ość do 
podjęcia pertraktacji w  tej sprawie, 
a rozm ow y będą polegały  na w zajem ­
nych ustępstw ach. NRF postuluje, aby 
w  spraw ie B erlina n ie  podejm owano  
żadnych zobow iązań, których konsek­
w encją  m ogłoby być osłabienie obron­
ności NRF i odrzuca koncepcje ograni­
czenia zbrojeń. W aszyngton jednak jest 
gotów  do rozm ów  z ZSRR na tem at 
utrzym ania obecnego zapasu broni ato­
m ow ej, co może zapobiec ew entualności 
zaopatrzenia w  broń atom ową NRD  
i Chin. Nadto, jeżeli ZSRR i NRD w y ­
rażą gotow ość zagw arantow ania w olnego  
dostępu do B erlina i zgodę na obecność

w  nim  zachodnich oddziałów  w ojsko­
w ych  (może to być w  form ie aneksu do 
traktatu pokojow ego lub w  innej form ie), 
■to m ożna będzie przyjąć koncepcje ra­
dzieckie. W celu opracow ania propozycji 
um ożliw iających rokow ania działa ko­
m isja złożona z dyplom atów , przedsta­
w ic ie li U SA, A nglii, Francji i  NRF  
(Botschafterlenkungsausschuss),  która  
zakłada m ożliw ość w zajem nej w sp ó ł­
pracy m iędzy paktem  atlantyckim  a w ar­
szaw skim , w yrażenia zgody na kontrolę 
kom unikacji w ojskow ej przez w ładze 
w schodnie, respektow ania suw erenności 
NRD bez uznania jej form alnie, rezyg­
nację z próby zjednoczenia N iem iec dro­
gą przem ocy i nienaruszalność granicy  
Odra—N ysa, w  zam ian za co oczekuje 
się ośw iadczenia w  spraw ie niezależności 
Berlina zachodniego. W aszyngton także 
w ykazuje gotow ość zaproponow ania  
utw orzenia ogólnoniem ieckiej kom isji 
technicznej, jako próbę zrealizow ania  
nadzieji am erykańskich, że NRF m ogła­
by naw iązać ściślejszą  w spółpracę z w ła ­
dzami b. strefy  radzieckiej.

FRITZ ERLER: Problem e und P er-  
spek t iv en  der europaischen S icherheits-  
poli tik  nach dem  13 A ugust 1961. „Eu­
ropa A rch iv” nr 22/1961, s. 635—642.

Autor — zastępca przew odniczącego  
frakcji SPD  Bundestagu  — napisał w y ­
m ien iony artykuł na podstaw ie w y g ło ­
szonego przez siebie referatu na p osie­
dzeniu inauguracyjnym  VI konferencji 
niem iecko-francuskiej w  dn. 10X11961 r. 
w  Bad Godesberg. W ęzłow e zagadnienie  
w  rozw ażaniach autora stanow i problem  
Berlina jako część problem u n iem iec­
k iego oraz cele radzieckiej polityk i w o ­
bec N iem iec. Erler form ułuje, że propo­
zycje ZSRR w  spraw ie utw orzenia z 
B erlina tzw. „w olnego m iasta”, jak i za­
w arcia traktatu pokojow ego z „okupo­
w aną przez sieb ie w schodnią strefą  N ie­
m iec”, a o ile  to będzie m ożliw e, rów ­
nież z NRF, faktyczn ie zm ierzają do 
utrw alenia w ynik ów  II w ojny św iato­
w ej i skonsolidow ania radzieckich w p ły ­
w ów  w  Europie przez uczynienie z ra­
dzieckiej strefy  okupacyjnej N iem iec sa ­
m odzielnego państw a pow szechnie uzna­
nego oraz w yrw ania B erlina z dotych­
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czasowej w spólnoty  z Zachodem i w pro­
w adzenie go w  dom enę w p ływ ów  kom u­
nistycznych. Przyjm ując obiektyw nie, że 
nie istn ieją m ożliw ości przeszkodzenia  
ZSRR w  zaw arciu traktatu separatys­
tycznego z NRD i dopatrując się w  tym  
znacznego niebezpieczeństw a oraz zagro­
żenia „w olności” Berlina, autor nie w y ­
klucza celow ości prow adzenia rozm ów  
z ZSRR, jednak bez ustępstw  i przy 
uw zględnieniu  pew nych postu latów  leżą ­
cych w  interesie zachow ania „w olności” 
Berlina. Są to: a) stacjonow anie w  B er­
lin ie  sił w ojskow ych m ocarstw  zachod­
nich, b) w olny  dostęp do m iasta nie ty l­
ko dla w ojsk  m ocarstw  zachodnich, c) 
prawa berlińczyków  do sam ostanow ienia, 
d) utrzym anie pow iązania Berlina za­
chodniego z system em  praw nym  i gos­
podarczym  NRF oraz strefą w alutow ą
— m arki zachodnioniem ieckiej. A spekt 
niem iecki tego problem u autor frag­
m entarycznie rozszerza na k w estie  zjed­
noczenia N iem iec w  oparciu o spójnię 
z Zachodem i jego ustrój (fakt uznania  
w ładzy państw ow ej NRD przez ZSRR  
uważa za dążenie do um ocnienia is tn ie ­
jącego podziału N iem iec), a także na 
spraw ę uznania granicy Odra—Nysa 
oraz n ie ograniczania zbrojeń w  NRF, 
przynajm niej dopóki ograniczeń tych n ie  
mają inne państw a. W konkluzji autor 
stw ierdza, że dla przeciw staw ienia  się 
projektow i traktatu pokojow ego ZSRR, 
Zachód pow inien w ystąp ić z projektem  
traktatu pokojow ego z całym i N iem ca­
mi, a celem  zadokum entow ania jedności 
in teresów  Zachodu i zachow ania bez­
p ieczeństw a, należy na obszarze Europy 
w zm ocnić uzbrojenie w  broń konw en­
cjonalną oraz w spólnotę Zachodu przez 
w spółpracę europejską z W ielką B ry­
tanią i U SA , a także rozwój przyjaźni 
m iędzy NRF i Francją.

M. VOSLENSKY: A Peaceful S e t-  
t lem en t w i th  G erm an y  and the „Court  
Opposf.tion”. „Internationa! A ffa irs” 
(Moscow) nr 3/1962, s. 39—45.

A rtykuł zaw iera analizę koncepcji 
polityki zagranicznej lansow anej przez 
SPD. P unktem  w yjściow ym  rozważań  
autora jest charakter SPD  jako partii

opozycyjnej w  N iem czech zachodnich  
oraz w  zw iązku z tym  tzw. „Plan n ie ­
m ieck i” SPD  z kw ietnia 1959 r„ który  
przedstaw iał poglądy k ierow nictw a SPD  
na głów ne zagadnienia problem u n ie ­
m ieckiego. Autor w yczerpująco przed­
staw ia w p ływ  aprobaty przez SPD  „Pro­
gram u G otesbergskiego” na ew olucję  
koncepcji p o lityk i zagranicznej SPD. 
U w idoczniło się to w  szczególności w  
zrezygnow aniu przez SPD z w łasnego, 
niezależnego poglądu na politykę zagra­
niczną NRF. Jednak te poglądy SPD  
nie są przez w szystkich  członków  przyj­
m ow ane bez zastrzeżeń. Istn ieją  bow iem  
koła zbliżone do SPD, które sugerują  
rozw iązanie zasadniczych k w estii n ie ­
m ieckich na płaszczyźnie uznania rze­
czyw istego stanu rzeczy, tj. uznania  
istn ienia NRD i zm ian zaszłych po
II w ojn ie  św iatow ej. O statnią częścią  
rozw ażań V oslensky’ego stanow i stosu­
nek SPD  do spraw y traktatu pokojow e­
go z N iem cam i.

E. MENZEL: Berliri ais S i tz  der  
Verein ten  Nationen?  „Europa A rch iv” 
nr 2/1962, s. 31—40.

Co p ew ien  czas pojaw iają się na 
arenie m iędzynarodow ej propozycje prze­
niesien ia siedziby ONZ z N ow ego Jorku  
na teren  Europy. N ieodosobnione są 
rów nież takie poglądy, które sugerują  
Berlin  jako ew entualne now e m iejsce  
um ieszczenia tej organizacji. W w ypad­
ku, gdyby B erlin  stał się siedzibą ONZ, 
w ów czas fak t ten  m ógłby w płynąć do­
datnio na złagodzenie, a m oże naw et 
w ygaśn ięcie konflik tu  w okół statusu  
tego m iasta. ONZ gw arantow ałaby przy­
szły status B erlina i objęłaby m ilitarną  
ochronę m iasta. B erlin  m ógłby być 
rów nież m. in. uznany za obszar po­
w ierniczy ONZ. Autor w  zw iązku z tym  
analizuje podstaw y, na jakich pow in ien  
się oprzeć przyszły status Berlina. Z ko­
le i om aw ia on najw ażniejsze odcinki 
które m ogłyby stać się areną dzia ła l­
ności ONZ w  szukaniu dróg rozw iązania  
problem u berlińskiego.

Z estaw ili: J. K., Z. K„ A. L„
M. J., J. M.
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CZECHOSŁOWACJA PO ROKU 1918

JURAJ KRAMER: K socialno-eko-  
n o m ick ym  koreńom  nacionalismu na 
S loven sku  za p redm n ich ovske j  republi-  
ky.  „Historisky ćasopis”, B ratislava 1961, 
R. 9, ć. 4, s. 554—584

P roblem  słow ackiego nacjonalizm u  
i  dążeń separatystycznych części spo­
łeczeństw a słow ackiego w  okresie repu­
b lik i przedm onachijskiej jest przedm io­
tem  licznych pow ojennych publikacji 
czechosłow ackich. Autor om aw ianego  
artykułu  w ydał już na ten tem at n ie­
jedną pracę. W szystkie one charakte­
ryzują się tym , że autor nie om awia  
w  nich w yników , do jakich doprowadził 
ruch „ludaków ” ks. H linki i Tiso, ale 
głów ną uw agę skupia na analizie sy tu ­
acji w ew nętrznej kraju oraz na przed­
staw ieniu  rozm iarów penetracji obcego 
kapitału.

F R A N T lSEK  CRKOVSKY: O stravsko  
a 15. b fezen  1939. „Slezsky sbornik”. 
O pava 1961, R. 59, ć. 4, s. 475^190.

Z agłębie ostraw skie stało się po okro­
jeniu terytorium  w  październiku 1938 r. 
organizm em  niezdolnym  do sam odziel­
nego bytu, a ponadto przez terytorium  
to prow adził szlak kom unikacyjny na 
Słow ację. Stąd usilne zabiegi agentów  
hitlerow skich, aby kraj ten obezw ładnić  
od w ew nątrz i u łatw ić R zeszy zajęcie  
i tej części II republiki. M imo oporu 
zbrojnego, zw łaszcza m iejscow ego gar­
nizonu stacjonującego w e Frydku, ostra­
w sk ie zajęte zostało przez arm ię h it le ­
rowską jeszcze przed utw orzeniem  tzw. 
P rotektoratu na skutek przyjęcia przez 
H achę ultim atum  H itlera z dnia 15 III 
1939 r.

J. CESAR — B. ĆERNY: (1) Ire-  
dentis t icke  hnuti n em eckych  burżoaznich  
nacionalistu z  C SR v  letech 1918— 1929. 
„Ć eskoslovensky ćasopis h istoricky”, 
Praha 1961, R. 9, ć. 6, s. 789—806. —  
J. CESAR —  B. ĆERNY: (2) N em ecka  
ireden ta  a  Henleinovci v  CSR v  letech  
1930— 1938. „C eskoslovensky ćasopis h is­
toricky", Praha 1962, R. 10, ć. 1, s. 1— 17.

A utorzy podjęli w  artykule bardzo 
istotny problem  rozw oju działalności 
antyczechosłow ackiej n iem ieckich  nacjo­
nalistów  osiadłych po r. 1918 w  A ustrii 
i w  N iem czech. P lany zm ierzające do 
oderwania ziem  pogranicznych ĆSR 
i w łączenia ich do A ustrii czy N iem iec  
scharakteryzow ane zostały ogólnie, na­
tom iast szczegółow iej przedstaw iona zo­
stała w  artykule zm ieniająca się  taktyka  
burżuazji niem ieckiej w  zależności od 
aktualnej sytuacji politycznej. O trzym y­
w a li nacjonaliści ci pom oc od n ie­
m ieckich organizacji społecznych. Ruch  
ten osłabiany był od w ew nątrz przez 
niejednolitość poglądów  politycznych, 
gdyż w śród działaczy b y li m onarchiści, 
chrześcijańscy dem okraci i w reszcie naj­
bardziej aktyw ni przeciw nicy ĆRS zgru­
pow ani w  Deutsche N ationalpartei  (DNP) 
i Deutsche Nationalsozialist ische A rbe i-  
terparte i  (DNSAP), którzy zaw ładnęli 
głów ną organizacją irredendystyczną  
zw aną Hiljsverein .

Rok 1929 nie jest najw łaściw szą ce­
zurą chronologiczną dla om aw ianych  
zagadnień, ale pozw ala autorom  w  dru­
gim  z kolei artykule obrać punkt w y jś­
cia, m ianow icie rozw ażyć pow szechny  
kryzys ekonom iczny i stąd w yciągnąć  
w niosk i do analizy niem ieckiej irredenty  
w  1. 1930— 1938. Irredenta ta rozw ijała  
się do r. 1933 raczej słabo, m im o w spo­
m nianego kryzysu, który pow ażnie do­
tknął ziem ie czechosłow ackie. Powodem  
była niepew na sytuacja ekonom iczna R e­
publiki W eim arskiej. Rok 1933 jest tu ­
taj najw yraźniejszym  przełom em. Dalej 
autorzy przedstaw ili przebieg w ydarzeń  
w  których in icjatyw ę przejm uje od Su-  
detendeu tscher H eim atbun d  osław io­
ny H enlein. A rtykuły w  pow ażnym  stop­
niu oparte są na m ateriale archiw al­
nym.

EBERHARD WOLF GRAM: P oznam -  
k y  k n ek te rym  o tazkam  v y v o je  sude-  
tonem eckeho revansism u.  „Slezsky sbor­
n ik ”, Opava 1962, R. 60, ć. 1, s. 54—64.

A utor artykułu naw iązuje do w yda­
rzeń sprzed r. 1938 na teren ie ĆSR
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i roli N iem ców  sudeckich, jaką ci ode­
grali w  dziele rozbicia republiki. G łów ­
nym tem atem  jest jednak obecny roz­
wój ideologii rew izjonistycznej prze­
sied leńców  z C zechosłow acji przebyw a­
jących w  NRF. Autor przytacza w ie le  
nieznanych dotąd szczegółów.

W ŁADYSŁAW  OSZELDA: Zapiski  
zaolziańskie  (3). „K w artalnik Opolski" 
1961, nr 3, s. 91— 110.

W sw oim  kolejnym  szkicu aulor 
zastanaw ia się nad problem em  rozwoju  
przyjaznych stosunków  pom iędzy pol­
ską ludnością Śląska C ieszyńskiego a 
czeską ludnością okręgu ostraw sko-kar- 
w ińskiego i dochodzi do w niosku, że 
w  tej dziedzinie istn ieją  jeszcze duże 
niezupełn ie w yzyskane m ożliw ości. O- 
szelda w idzi je na płaszczyźnie ekono­
m icznej oraz kulturalnej.

Z estaw ił: J. Kz.
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